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Part 1

Sezon 2.0








Chapter 1
"Ten, Ktory We Mnie Wierzy"


CZERWIEC 2010



Zbliżał się czas sesji. Miałem za sobą już dwie chemioterapie.
Oskar

dalej nic nie wiedział o mojej chorobie. Nie dawałem nic po
sobie

poznać. Od czasu gdy się dowiedziałem o chorobie zapuszczałem
włosy. Po pierwszej

chemii straciłem wszystkie chociaż myślałem że nastąpi to później.
Musiałem zamówić perukę żeby nie było

tego widać. Oskar stał się bardzo podejrzliwy. Byłem osłabiony,
szybko

zasypiałem, nie miałem na nic ochoty. Na jego pytania co się ze
mną

dzieje odpowiadałem mu że mam dużo spraw na głowie.

Była połowa czerwca. Leżałem na kanapie w gabinecie na Uczelni.
Byłem wyczerpany. Nagle drzwi się otworzyły i stanęła w nich Magda.
Widać było że jest zła.

-Hej. Coś się stało? -zapytałem.

-Nawet mnie nie wkurwiaj. Trzeba zebrać podpisy

-Jakie podpisy?

Nie wiedziałem o czym ona mówi.

-No Rektor wymyślił żeby spisać dokładnie wszystkich studentów.
Dane itp.

-Sporo roboty.

Wstałem z kanapy.

-No właśnie sobie pomyślałam czy mógłbyś się tym zająć.

Kolejny obowiązek-pomyślałem- mam już tego dosyć. Sesja, sprawy
bieżące i teraz to. Przecież to robota na tygodnie.

-Wiesz… ostatnio jestem trochę zmęczony…

-Marcin bez przesady. Ostatnio mało robisz, zrzucasz wszystko na
twoich podwładnych.

-Dobra zajmę się tym.

Wniosła do pokoju cały karton kwestionariuszy do
wypełnienia.

-Trzeba to zrobić do końca miesiąca.

-Dwa tygodnie?! No dobra.

Siadłem przy biurku i zacząłem to sortować wg roczników. Po paru
minutach odezwał się mój telefon. Zobaczyłem że dzwoni Oskar.

-Hej Marcin. Przyjdziesz na dziedziniec??

-No dobra. Będę za chwile.

Bardzo niechętnie zebrałem się z gabinetu i wyszedłem na
dziedziniec. Czerwcowe słońce mocno grzało. Zauważyłem Oskara który
siedział w kącie placu. Podszedłem do niego i usiadłem na ławeczce
zachowując bezpieczny dystans.

-Hej Marcinku. Tęskniłem za tobą.

-Ja też.-powiedziałem słabym głosem. Zapaliłem papierosa.

-Marcin co jest? Ostatnio coś się z tobą dzieje dziwnego.

-A wiesz to wszystko. Sesja, Samorząd. Zawsze jestem taki
wyczerpany w tym czasie.

-W domu odpoczniesz. Dzisiaj piątek jutro przez weekend
odpoczniemy.

Pomasował mnie po plecach.

-Wiesz że Cię bardzo kocham.

-Wiem Oskarku. Ja ciebie również.

-I zawsze będziemy razem. Nic nas nie rozłączy.

Nic nie odpowiedziałem. Stłumiłem w sobie płacz.

-Obiecuję ci Oskar. Nic nas nie rozłączy. Obiecuję ci to.

Nie zważając na to czy ktoś jest na dziedzińcu czy nie
pocałowałem go.

-Ej tutaj-powiedział gdy mi się wyrwał-jak ktoś nas zobaczy?

-To co kocham cię i ty jesteś najważniejszy.

-To co jedziemy do domu?- zaproponował.

-No dobra. Zbierajmy się.

 

 

TRZY DNI PÓŹNIEJ

 

Przez weekend wcale nie odpocząłem. Straciłem apetyt. Oskar
zaczął gotować. Często talerz zostawiałem nietknięty jednak zawsze
troszkę zjadłem. Nie chciałem robić przykrości mojemu kochanemu
słoneczku. W poniedziałek rano znowu pojawiłem się na uczelni.
Wziąłem się za to na czym skończyłem pracę w piątek. Jednak
musiałem szybko przestać. Litery zaczęły mi się zlewać. Wstałem i
zacząłem chodzić po pokoju. W głowie mi się kręciło. Było mi
duszno. Wyszedłem na nasz dziedziniec. Od razu odetchnąłem. Zawroty
głowy ustały.

-Marcin.

W moim kierunku szła Magda.

-I jak ci idzie spis?

-Wiesz co Magda. Powoli.

-No to zbieraj się z tym. Czas już powoli się kończy.

-Muszę cię jednak prosić żebyś to ty się tym zajęła.

-Chyba żartujesz?!

-Serio mówię. Nie dam rady. Jestem ostatnio strasznie
zmęczony.

-Weź przestań pieprzyć. Ja mam niekończącą się migrenę od 1,5
roku.

Nie wiedziałem co odpowiedzieć. Zrobiłem tylko jedno. Chwyciłem
za swoją perukę i ściągnąłem ją z głowy ukazując swoją łysą
głowę.

-A ja mam raka.- dotknąłem palcem głowy.

Magdę zatkało jednak nie patrzyłem na nią tylko na osobę za nią.
Stał tam Oskar z wielkim zaskoczeniem na twarzy. Odezwała się
Magda.

-Wiesz. Podzielę się tym z Krystianem. To na razie.

Odeszła a ja dalej patrzyłem na Oskarka którego zamurowało.
Podszedłem do niego. Po jego twarzy płynęły łzy.

-Przepraszam.- powiedziałem do niego.- Chodź usiądźmy.

Złapałem go za rękę i pociągnąłem go w stronę stojącej w pobliżu
ławeczki.

-Dlaczego mi nie powiedziałeś?- zapytał.

-Nie chciałem cię martwić. I tak masz dużo na głowie.

-Obiecaliśmy sobie mówić wszystko.

-Wiem.

-Od kiedy to wiesz?

-Od maja. Dowiedziałem się wtedy gdy leżałem w szpitalu jak mnie
pobili. Pamiętasz?

-Jestem zły na ciebie. Jednak bardzo cię kocham i nie opuszczę
cię w tych ciężkich chwilach.

-Lekarz powiedział że jest to wcześnie wykryty chłoniak i są
duże szanse na wyjście z tego.

-Damy radę. Poradzimy sobie i skopiesz tyłek temu dupkowi.

-Kocham Cię Oskar. Kocham ponad życie. Bo ty jesteś moim
życiem.

-Wierzę w Ciebie. Wiem że z tego wyjdziesz.

Dziedziniec był pusty wszyscy siedzieli na zajęciach. Byliśmy
tylko my dwaj i grzejące nas słońce. Ponownie założyłem perukę.
Oskar mi ją poprawił.

-Miałeś ją krzywo.- uśmiechnął się.

-Dziękuję ci.

-Pamiętaj tylko że musimy być ze sobą szczerzy.

-Wiem. Teraz wiem jaki byłem głupi. Mogłem co to powiedzieć na
początku.

-No właśnie. Ale nie myśl już o tym. Teraz najważniejsze żebyś
nabrał sił i wyszedł z tego. Ja ci w tym pomogę. Będę zawsze przy
tobie bo kocham cię najmocniej na świecie.

-Ja cię kocham bardziej Oskar.

-Nie. Ja mocniej Marcinku.

Droczyliśmy się tak przez chwilę i skończyło się to w ten sposób
ze oboje wybuchneliśmy śmiechem.

-A teraz… -powiedziałem do niego.

-Tak-uśmiechnął się tajemniczo.

- Pocałuj mnie.

Długo nie musiałem czekać na odpowiedź. Uśmiechnął się od ucha
do ucha i naparł na mnie. Był to ten sam pocałunek jak za pierwszym
razem gdy się poznaliśmy. Był wspaniały. Był Oskar. Teraz wiem że
mogłem mu powiedzieć o tym od razu. Jednak wiem że jesteśmy razem i
że mam dla kogo walczyć o swoje życie. Dla Oskara…










Chapter 2
"Podzieleni"




LIPIEC 2010



Od czasu gdy Oskar się dowiedział o mojej chorobie stał się bardzo
troskliwy. Każdego ranka przynosił mi śniadanie do łóżka, sprzątał.
Wspierał mnie podczas moich wizyt w szpitalu. Był kochany. Nie
mogłem lepiej trafić. Ja natomiast przestałem myśleć o śmierci.
Zacząłem walczyć z rakiem. Nie chciałem się teraz poddawać gdy
wiedziałem że mam dla kogo żyć. Nasze życie toczyło się w miarę
normalnie. Chodziliśmy na zajęcia, do kina, teatru gdzie wyciągał
mnie Oskar. Lekkie zaburzenia następowały jedynie jak musiałem udać
się do szpitala. W piątek siedzieliśmy razem na sali szpitalnej.
Graliśmy we dwoje w makao. Byłem podłączony do aparatury i
przyjmowałem kolejną chemię.

-Czy to boli?- zapytał patrząc na igłę wbitą w moją żyłę.

Spojrzałem na nią a następnie na Oskara.

-Nie. Tylko trochę uwiera. Bierz kartę.

Sięgnął po kartę ze stolika i położył ja odsłoniętą na drugim
stosie.

Był to król pik.

-No i nie masz szczęścia.

Rzuciłem trójkę trefl.

-Osiem dla Ciebie.

-Kurde. - sięgnął po osiem kart.-Pamiętasz jak graliśmy w to jak
byliśmy w górach. I ostatnio jak wyszedłeś ze szpitala po twoim
pobiciu.

-Przestań!- przerwałem mu. - Masz mnie podtrzymywać na duchy a nie
dołować. Bierz kartę.

Sięgnął i kolejną kartę położył na stosie. Trójka karo.

-Hej. Widzę że nie masz dzisiaj szczęścia.

Rzuciłem trzy pozostałe mi dwójki.

-Kurde. Coś mi dzisiaj nie idzie.-opuścił głowę.

Spojrzałem na niego.

-Celowo przegrywasz??

-Żebyś dobrze się czuł.

-To nie odbieraj mi frajdy z wygranej.

-Przepraszam kochanie, ale… - jego oczy się zaszkliły i załamał mu
się głos.- Tak bardzo cię kocham…

-Wynocha.-powiedziałem.

-Co?

-Masz mnie czymś zając a nie załamać.

-Wyrzucasz mnie?

-Zobaczymy się w domu.

-A jak wrócisz?

-Wezmę taksówkę.

-Za to cię tak podziwiam.-jego głos znowu się załamał.

-Won.

W ten sposób zostałem sam na sali. Byłem trochę na siebie zły ale
jego zachowanie mnie rozłościło. Kolejna godzina minęła mi w
spokoju. Zacząłem rozmyślać o przeszłości. O tych dawnym życiu w
Gdańsku. Jednak odegnałem od siebie smutne myśli. Po wszystkim
udałem się do domu. Jednak nie wziąłem taksówki do domu. Może to
kawałek jednak zebrałem się w sobie i poszedłem. 30 minut później
byłem na podwórku. W kuchni paliło się światło. Otworzyłem sobie
drzwi i wszedłem do środka. Oskar krzątał się po kuchni. Zdjąłem
kurtkę i powiesiłem na wieszaku. Nic się nie odezwał do mnie.
Wszedłem do salonu. Położyłem się i zamknąłem oczy. Myślałem że
Oskar przyjdzie do mnie jednak tak się nie stało. W domu panowała
cisza. Drażniło mnie to. Po 10 minutach otworzyłem oczy i usiadłem.
Zauważyłem jak Oskar kieruje się na górę.

-Hej.- Odwrócił się w moim kierunku. -Nie przyjdziesz do
mnie?

Usiadł obok mnie bez słowa.

-Zły jesteś, prawda?

Nie odpowiedział nic.

-Oskar.

Przytuliłem się do niego. Spojrzał na mnie. Miał w oczach
łzy.

-Czemu to zrobiłeś?

-Wybacz mi.

-Powiedz dlaczego. Odpowiedz mi na te proste pytanie.

Patrzyłem w jego oczy pełne łez.

-Obiecałeś mi pomóc. Wiem że jest to ciężkie ale teraz potrzebuję
radości. Chce o tym zapomnieć. Nie chcę o tym myśleć. Nie chcę
powtórki z historii.

-Jakiej powtórki?

-Moja starsza siostra na to chorowała. Miała to samo.





9 LAT WCZEŚNIEJ



-Marcin usiądź. Musimy porozmawiać.

Ojciec wskazał mi krzesło przed biurkiem. Bardzo powoli nie wiedząc
co przeskrobałem usiadłem na nim.

-Coś zrobiłem?

-Nie.-miał kamienną twarz.

-Marcin. Masz już 12 lat. Powinieneś o czymś wiedzieć.

-Czyżby ojciec chciał mi wygłosić pogadankę o seksie??-
pomyślałem.

-Chciałbym co coś powiedzieć o Ewelinie. Jesteś jej strasznym
bratem i musisz ją wspierać.

-Ale dlaczego?

-Ewelina jest chora. I musi mieć w kimś oparcie. A ty jesteś jej
jedynym rodzeństwem.

-Ale chora? Na co?

-Ma chłoniaka. To jest nowotwór. W najbliższym czasie straci włosy.
Bierze chemioterapię.

-Ale ona nie umrze?- zapytałem drżącym głosem.

-Jest w trakcie leczenia i jest to wyleczalne. Marcin nie płacz.
Chodź tu do mnie.

Wstałem z fotela i usiadłem mu na kolanach.

-Na pewno nie umrze?

-Tak. Ma najlepszych specjalistów. Musimy ją wszyscy wspierać w
tym. A ty najbardziej. Jesteś jej bratem.

-Oczywiście. Zawsze będę przy niej.






10 MIESIĘCY PÓŹNIEJ



-Tato co z nią?

Byliśmy na oddziale onkologicznym szpitala. Matka i ojciec byli po
rozmowie z lekarzem.

-Tato co z Eweliną.

-Nie za dobrze. Pamiętasz jak ci mówiłem o przerzutach do kości.
Lekarz twierdzi że to jej ostatnie godziny.

-Wejdziemy do niej?- zapytałem.-Tato?

-Co. No tak. Możemy. Ale musisz mi coś obiecać.

-Co takiego?

-Żadnych łez. Twoja siostra chce widzieć jak się uśmiechasz. Jeśli
masz płakać to nie wchodź…






DZIEŃ DZISIEJSZY



-… więc ostatniej nocy patrzyłem jak umiera. Miała zamknięte oczy
ale myślałem że mnie widzi, więc się uśmiechałem. Całą noc. Zmarła
nad ranem.

Oskar trzymał mnie za rękę.

-To ja cię przepraszam- powiedział ocierając łzy na mojej twarzy.-
Ale

ja przy tobie nie mogę udawać że nie wiem o chorobie. Boję się że
cię stracę.

-Nie stracisz- powiedziałem patrząc na niego.

-Obiecujesz? Bo jeśli nie… -rozkleił się całkowicie.

Puściłem jego dłoń i mocno go przytuliłem.

-Wypłacz się. To pomaga. Zacząłem gładzić go po plecach.

Oskar przytulił się do mnie mocno.

-Wszystko będzie dobrze. Już. Wytrzyj się.

-Wierz ze Cię kocham.-powiedział.

-Tak. Dzisiaj nieparzysty dzień wiec ty mnie mocniej.

Uśmiechnąłem się.

-To co dalej robimy?- zapytałem go.

-Może obejrzymy jakiś film?

-Ciągle w tym domu siedzieć. Może wybierzemy się gdzieś?

-Niby gdzie?

-Może do parku? Ładna pogoda i słońce już tak nie grzeje
mocno.

-Czemu by nie.

Zamknęliśmy dom na klucz i wsiedliśmy do auta.

-Oskar. A ty myślałeś nad tym żeby zrobić prawko?

-Wiesz chciałem mieć ale sam wiesz jak w mojej rodzinie było z
kasą. Więc nie miałem co marzyć.

-No to teraz zrobisz. Facet powinien mieć prawo jazdy.

-Skoro tak uważasz.- odparł i spojrzał przez szybę.- Ej minęliśmy
park.

-A pojedziemy nad Dunajec. Co ty na to??

-Nawet lepiej.

Wjechaliśmy na Krakowską i przejechaliśmy obok kościoła
Misjonarzy.

-Marcin. Słuchaj. Przeżywasz, znaczy przeżywamy teraz trudne
chwile. Może… -zaciął się.

-Może co?

-Może pójdziemy do kościoła się pomodlić. Od czasu jak się
poznaliśmy nie byliśmy ani razu.

Zamilkłem. Skupiłem się na jeździe. Nie chciałem poruszać tego
tematu. Wreszcie po 15 minutach zjechaliśmy z wału
przeciwpowodziowego. Zatrzymaliśmy się w spokojnym miejscu
niedaleko rzeki.

Usiadłem na trawie. Wezbrała we mnie złość. Chwyciłem leżący obok
kamień i cisnąłem nim do wody.

-Marcin. Co się stało? Powiedziałem coś??

-Nie-rzuciłem krótko.

-No przecież widzę. O co chodzi?

Usiadł obok mnie i objął ramieniem.

-Marcin- powiedział- wyrzuć to z siebie.

Milczałem. Patrzyłem na przepływającą rzekę. Sięgnąłem do kieszeni
kurtki i wyciągnąłem papierosy.

-Zdaje się że palenie szkodzi… -powiedział chwytając mnie za
rękę.

Szarpnąłem i sięgnąłem do paczki.

-… ale nie będę ci odradzał. Widzę że coś Cię gryzie.

Zaciągnąłem się mocno i dym wypełnił mi płuca.

-Chodzi o to co powiedziałem żebyśmy poszli do kościoła? Bóg
wsłuchuje się w nasze modlitwy. Bóg nas kocha.

-Ja nie wierze.-powiedziałem pod nosem.

-Nie rozumiem. Co powiedziałeś? Marcin powtórz.

-Ja nie wierze.

-W co nie wierzysz.

-W Boga i te sprawy. Przestałem wierzyć już dawno.

-Dlaczego?- zapytał Oskar.





4 LATA WCZEŚNIEJ



Wieczorem w moim parafialnym kościele było zawsze pusto. Jedyne
źródło światła dobiegało z ołtarza na którym paliły się świece.
Podszedłem do księdza zapalającego świece przed ołtarzem.

-Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Obrócił się w moim kierunku.

-Na wieki wieków. O Marcin. Co tu robisz o tak później porze.

-Gospodyni na plebani powiedziała mi ze tutaj księdza znajdę.
Chciałem porozmawiać.

-O czym?

-Możemy usiąść?

-Pewnie.

Usiadłem obok księdza Roberta w pierwszym rzędzie ławek.

-O co chodzi?

Wyciągnąłem z plecaka rodzinną Biblię.

-Chciałbym żeby ksiądz przysiągł ze ta rozmowa nigdy nie wyjdzie
poza nas dwóch.

-No dobrze ale nie rozumiem.

-Proszę księdza.

-Dobrze.

Położył rękę na Biblii i wypowiedział słowa.

-Przysięgam na Boga Wszechmogącego ze ta rozmowa pozostanie
tajemnica. Tak mi dopomóż Bóg.

Zabrał rękę z księgi i schowałem ja do plecaka.

-A teraz powiedz mi Marcinie o co chodzi.

-Otóż mam pewien problem. Natury wewnętrznej.

-Nie rozumiem.

-No… -bałem się powiedzieć.- Mam pewnego rodzaju wątpliwości.

-Dotyczące wiary?- zapytał.

-Nie tyle wiary co mojej osoby.

-Marcin mów jaśniej bo nie rozumiem o co ci chodzi.

-Zaczynam podejrzewać że…

-Że??!!

-… że jestem gejem.

Ks. Robert nic nie odpowiedział. Milczał. I to milczenie mnie
najbardziej przerażało. Bałem się tego co powie.

-Od jakiegoś czasu jakoś dziwnie spoglądam na kolegów z klasy. Nie
wiem co się ze mną dzieje. Nie potrafię tego wytłumaczyć.

-A czy… -zaczął ksiądz.- Czy tobie się to podoba?

-Nie wiem. Można powiedzieć… ująłbym to tak że jest to w jakiś
sposób intrygujące.

-Czyli Tobie się to podoba.- stwierdził.

-Nie. Chociaż… Sam nie wiem. Jest to dziwne. Przyszedłem do księdza
żeby prosić o jakąś radę. Nie wiem co mam z tym zrobić. Nie wiem co
mam ze sobą zrobić.

-Jest jedno wyjście. Musisz z tym walczyć.

-Ale to jest ciężkie. A jeśli już taki będę? Przecież Bóg
wszystkich nas kocha.

-Zboczeńców i ludzi chorych nie kocha.

Byłem zaskoczony tym co powiedział. Spojrzałem na niego. W jego
oczach była odraza.

-Czemu ksiądz tak mówi?

-Albo się zmienisz albo będziesz się smażył w ognie
piekielnym.

-Ale proszę…

-WYNOŚ SIĘ Z MOJEGO KOŚCIOŁA I WIECEJ TU NIE WRACAJ- krzyczał. - TY
MAŁY ZBOCZEŃCU.

Złapałem plecak i wybiegłem z kościoła…





DZIEŃ DZISIEJSZY



-… dlatego porzuciłem Boga. Przez to że mnie odrzucił jak
potrzebowałem wsparcia.

-Ale to przecież nie znaczy ze Bóg Cię odrzucił.-przerwał mi Oskar-
Trafiłeś na niewłaściwego księdza. Miałem podobną sytuację. Ale
powiedział mi że to mój wybór. Pozatym ja uznaję to co robię to
moja sprawa.

-Ale ja już taki pozostanę. Nie będziesz na mnie za to zły?

-To jest twoja sprawa. Nie będę nalegał. Może kiedyś się nawrócisz.
Ale zmieńmy temat…

Rzucił się na mnie i przycisnął do ziemi.

-A teraz Cię pocałuję. Mogę?- zapytał.

-Po co się pytasz?!

Jego twarz przysunęła się do mojej. Zaczęliśmy się całować.
Leżeliśmy na pachnącej trawie nad brzegiem rzeki przy zachodzie
słońca…














Chapter 3
"Bohater"


SIERPIEŃ 2010

 

Miałem miesiąc przerwy przed kolejną chemią. Wyjechaliśmy z
Oskarkiem na dwutygodniowe wakacje na Mazury. Jeziora, lasy, cisza
i spokój. Można powiedzieć Idylla. Nie chciałem żeby coś zakłóciło
nasz wspólny wypoczynek. Zatrzymaliśmy się w Wojskowym Domu
Wypoczynkowym „Warmia”  nad jeziorem Maróz. Znalazłem ten
ośrodek w Internecie i zarezerwowałem nam domek. Z Tarnowa
wyjechaliśmy o 2 w nocy i na miejsce dojechaliśmy o 10 rano.
Wjechaliśmy przez bramę na teren ośrodka i podjechaliśmy pod główny
budynek w którym znajdowała się recepcja.

-Może zostanę w aucie?- zapytał Oskar.

-Dlaczego??

-No wiesz. Dwóch facetów wynajmuje domek.

-No i co? Chodź nie gadaj.

-Bierzemy bagaże?- zapytał jak wysiedliśmy.

-Nie. Podjedziemy pod sam dom. Na razie chodź się
zameldować.

Zamknąłem samochód i weszliśmy do środka. Posadzka w holu była
wyłożona marmurem a centralnie na środku znajdował się wyłożony
kompas. Podeszliśmy do lady.

-Dzień dobry. –zapytała młoda kobieta.- W czym mogę pomóc?

-Mamy rezerwację na nazwisko Kochanowski.

Wstukała w komputer.

-Zgadza się. Apartament „Sokół”. Dla dwóch osób. Mogę prosić o
dowody.

-Proszę bardzo.-podałem jej swój.

Oskar szamotał się chwilę żeby wyciągnąć portfel z kieszeni i po
chwili dostała również drugi.

-Co będziemy tutaj robić przez dwa tygodnie?- zapytał mnie.- Nie
jest tutaj trochę nudno?

-Oj już się martwisz na zapas. Znajdziemy sobie rozrywkę.

Recepcjonistka zwróciła nasze dowody oraz podała nam dwie karty
zamiast kluczy.

-Tutaj jest mapka jak trafić.

-Dziękuję bardzo. Wystarczy mi nawigacja w telefonie.

-A ja sobie wezmę.-powiedział mój ukochany i chwycił mapkę w
wersji papierowej.- Ja nie mam map w telefonie. Mam swoją starą
Nokię.

Wróciliśmy do samochodu. Sięgnąłem do schowka.

-Masz.

Podałem mu swojego starego iPhona.

-Trochę zniszczony?- powiedział oglądając go.

-To mój stary. Teraz mam nowy model. Ale jak wrócimy do Tarnowa
kupię ci taki sam.

Podziękował mi buziakiem w policzek. Ruszyłem spod recepcji
objeżdżając klomb z kwiatami i skręciłem w pierwszą przecznicę w
lewo. Okazało się że wynajęliśmy całkiem spory dom. Zaparkowałem
obok wejścia. Wzięliśmy bagaże. Wsunąłem kartę do czytnika przy
klamce i drzwi stanęły otworem. Wnętrze było bardzo ładnie
urządzone. Na podłodze był parkiet w ciemnym kolorze. Całość była w
wystrojona w jasnych ciepłych barwach. Weszliśmy do salonu. W rogu
był kominek. Na środku stały dwie sofy i mały stolik. Na ścianie
był zawieszony 52 calowy telewizor. Postawiłem walizki na podłodze
i wyszedłem na taras. Widok był zachwycający. Dom był położony na
lekkiej górce dzięki czemu było widać z tarasu całe jezioro.

-Chodź na górę się rozpakować.-usłyszałem głos z zewnątrz.

Złapałem walizkę i poszedłem za Oskarem. Otworzył pierwsze drzwi
i wszedł do środka. Zatrzymałem się na progu. W sypialni stało
wielkie dwuosobowe łóżko.

-To ja zajmę drugą sypialnię.- powiedziałem.

Oskar spojrzał na mnie ze zdziwieniem.

-Niby dlaczego??

-No będzie ci wygodniej. Pozatym mówisz że chrapię.

-Nawet się nie waż iść spać do innego pokoju. Bo się obrażę.
Chodź tu.

Złapał mnie za rękę i pociągnął na łóżko.

-Spisz tutaj. Ze mną. Rozumiesz.

-Wiem, wiem. Tak się tylko z tobą droczę.

Przycisnął mnie do łóżka.

-No wiesz. Ty to lubisz mnie denerwować.

-No! Uwielbiam. Nie wiesz wtedy co powiedzieć. To jest takie
słodkie.

Nie dając mi możliwości oswobodzenia się zaczął mnie delikatnie
całować. Następnie dobrał się do mojej szyi pieszcząc ją
delikatnymi jednorazowymi pocałunkami.

-Chcesz to zrobić teraz?- wyszeptałem mu do ucha.

-Z tobą… - usłyszałem w odpowiedzi- … w każdym miejscu o
każdej porze.

-Więc na co czekasz?- zapytałem już głośno.

Wyprostował się siedząc na mnie, zerwał z siebie podkoszulek i
zaczął schodzić coraz niżej…

 

 

GODZINĘ PÓŹNIEJ

 

-To co teraz robimy?- zapytałem leżąc przy nim i delikatnie
gładząc jego ciało.

-A co byś chciał?- usłyszałem w odpowiedzi.

-Najpierw to wziąć prysznic. A potem moglibyśmy się gdzieś
przejść.

-Niby gdzie?

-Do lasu. Nie wiem czy widziałeś ale są tutaj bardzo piękne.

-W sumie czemu nie. Słonko świeci, nie ma chmur. Deszcz nas nie
złapie.

-No to chodź.

Wstaliśmy z łóżka i wzięliśmy we dwójkę szybki prysznic. Okuś
chciał oczywiście powtórkę z sypialni ale przekonałem go że
wieczorem sobie to wynagrodzi.

Ubraliśmy się i zamykając za sobą drzwi poszliśmy w kierunku
lasu. Chwyciłem go za rękę. Bardzo powoli ciesząc się każdą chwilą
chodziliśmy pomiędzy drzewami.  Te czyste powietrze, ta cisza.
To było wspaniałe. W Tarnowie tego nie uświadczysz. Wyszliśmy na
skraj lasu. Wzdłuż rozciągało się pole obsiane zbożem. Aż po
horyzont. Wiatr poruszał całe łany zboża. Z lasu dobiegał śpiew
ptaków. W oddali rozciągało się jezioro. Szliśmy tak we dwoje
trzymając się za ręce. Wiatr i słońce muskało nasze twarze.
Marzyłem żeby ta chwila trwała wiecznie a polna droga do jeziora
nigdy się nie skończyła.

-Marcin. Gdzie my idziemy??

-Przed siebie kotku. Ważne że jesteś ze mną.

-A jak nie znajdziemy drogi powrotnej?

-Okuś idziemy teraz w stronę jeziora., tak?! Potem pójdziemy
wzdłuż jeziora i dojdziemy do hotelu. Prosta droga.

W końcu byliśmy nad jeziorem. Ludzie korzystali z dobrej pogody.
Po jeziorze pływały rowery wodne i żaglówki. Las był rzadszy nad
wodą więc aby jeszcze przez chwile trzymać się za ręce weszliśmy
głębiej pomiędzy drzewa. Puściłem jego dłoń i objąłem go ramieniem.
Oskar wtulił się we mnie. Przyparłem go do najbliższego drzewa i
zacząłem całować.

-Kocham Cię-powiedziałem patrząc mu w oczy.

-Ja Ciebie bardziej-odparł Okuś.

-No niech ci będzie.

-Marcin. A powiedz mi po co kazałeś mi zabrać eleganckie
ubranie. Sam wziąłeś garnitur.

-A może kiedyś pójdziemy na taką uroczystą kolację. A garnitur
zawsze się może przydać.

-Coś tajemniczy jesteś, Marcin.

-O no kiedyś pójdziemy na elegancką kolację we dwoje przy
świecach zakończoną wspaniałym i nieziemskim seksem w domu. Może
być?

-No pewnie. Tak to może być.- ucieszył się.

Ponownie przysunąłem się do niego i zaczęliśmy się namiętnie
całować. Oskar cudownie całował z języczkiem. Po prostu wirował.
Kręcił nim we wszystkich kierunkach. Był niesamowity. Byliśmy już
blisko mola i ryzyko że ktoś nas zobaczy było duże ale miałem to w
dupie. Nagle Oskar przestał mnie całować i odepchnął mnie od
siebie.

-Oskar, co jest… ?

-Marcin! PATRZ! Tam ktoś się topi.

Obróciłem się i spojrzałem na wodę. Ktoś. Ręce jakiejś osoby
wymachiwały nad taflą wody. Rzuciliśmy się oboje w stronę jeziora.
Człowiek widocznie się topił a wokół nie było nikogo kto mógłby się
mu rzucić na ratunek. Dobiegłem do końca molo pierwszy jednak bałem
się wskoczyć do wody bo nie umiałem dobrze pływać. Nagle obok mnie
przemknął Oskar który rzucił się do wody na główkę.  Pędząc
jak błyskawica kraulem w ciągu kilku sekund dopłynął do topiącego
się człowieka. Obejrzałem się w stronę hotelu. W moją stronę biegli
ludzie z ratownikiem na czele. Oskar chwycił topielca i zaczął
płynąc z nim w stronę brzegu.

-Dawaj go- powiedziałem do Oskara gdy ten dopłynął do
brzegu.

Chwyciłem topielca i jednym mocnym szarpnięciem wyciągnąłem go
na molo. Oskar wyszedł za nim na brzeg w mokrym ubraniu. Chwile
później dopadli go ratownicy. Odsunęliśmy się na bok. Gdy ratownicy
odstąpili zobaczyliśmy w końcu kogo Oskar uratował. Był to
mężczyzna około 25-26 lat. Blondyn, dobrze zbudowany. Wstał z desek
otulony w koc. Podszedł do Oskara.

-D-d-dziękuje- powiedział dzwoniąc zębami z zimna.

-Za co?- odpowiedział Oskar.

-P-pan mnie u-u-u uratował.

Oskar stał niewzruszony.

-Nie ma za co.

Ratownicy go zabrali ze sobą do hotelowego ambulatorium.
Zostaliśmy z Oskarem sami. Popatrzyłem na niego który był cały
mokry a ubranie kleiło się do niego.

-Skąd tak umiesz pływać?- zapytałem się go.

-9 lat chodziłem do szkoły sportowej w Mościcach. Klasa
pływacka.

-Serio?

-Najlepszy czas na 100m stylem dowolnym i klasycznym. W czasie
jak tam chodziłem nie było lepszego ode mnie.

-Dobra chodźmy już do domu bo jeszcze się przeziębisz.

-E tam. Nic mi nie będzie.

-Chodź. Cały się trzęsiesz.

Zdjąłem swoją kurtkę i narzuciłem na niego. Szybkim krokiem
ruszyliśmy do domu.

-Marcin czemu tak się śpieszysz?

-Bo chcę żeby ci było ciepło.

-Ale jak ma być mi ciepło jak będziemy biegli?

-Oskar. Pomyśl. Im szybciej będziemy w domu, tym szybciej będę
ci mógł cię „rozgrzać”.

Spojrzałem na niego a ten tylko się uśmiechnął i zaczął biec.
Oskar pierwszy dopadł drzwi i je otworzył. Ledwo łapiąc dech
dobiegłem do drzwi. Oparłem się o futrynę drzwi. Oskarek złapał
mnie za ramie i wciągnął do środka. Zrzucił już z siebie buty i
rozpiął spodnie. Zatrzasnąłem drzwi i poszliśmy na górę. W łóżku
byliśmy już nago.

-Kocham Cię mój bohaterze.-powiedziałem do niego.- Mam nadzieję
że mi też rzuciłbyś się tak na ratunek.

-Tobie. Dla Ciebie przepłynąłbym całe jezioro. Bo Cię kocham
Marcinie…










Chapter 4
"Czas"


Oskar miał jakiś problem. Gdy obudziłem się rano nie było go w
łóżku co mnie zaskoczyło.(Może nie tak rano bo jak się obudziłem to
była już 12). Zazwyczaj spał wtulony we mnie lub delikatnie mnie
budził. A dzisiaj było inaczej. Siedział w salonie i patrzył na
jezioro. Był zamyślony. Podszedłem do niego powoli.

-Co tak wcześnie wstałeś?- zapytałem.

Odpowiedziała mi cisza.

-Cos zrobiłem źle?

-Nie.

Dopiero teraz zobaczyłem jego twarz. Widać było ze płakał.

-Oskar co się dzieje?

-Nic.

Wstał z fotela i poszedł do łazienki.

Zaskoczył mnie swoim zachowaniem. Nie wiedziałem czy go czymś
uraziłem, czy coś powiedziałem. Udałem się za nim. Nacisnąłem
klamkę. Drzwi były zamknięte. Zapukałem.

-Oskar.

Cisza.

-Oskar otwórz.

W dalszym ciągu drzwi były zamknięte.

-Oskar co się dzieje. Porozmawiam ze mną.

Walnąłem w drzwi pięścią. Poskutkowało ponieważ chwile później.
Usłyszałem dźwięk otwieranego zamka i Oskar stanął w drzwiach już
ubrany.

-Pospiesz się bo spóźnimy się na śniadanie. -powiedział mijając
mnie w drzwiach.

-Co się dzieje. Czemu się tak zachowujesz.

-Nieważne.

-Przecież widzę że…

-Proszę Cię daj spokój Marcin. Nie ma o czym gadać. Idź się ubierz.
Nie pójdziesz w bokserkach na śniadanie.

Miał racje. Poszedłem do sypialni i zarzuciłem coś na siebie myśląc
dalej o sytuacji do której doszło przed chwila.

-No to chodźmy.- powiedział Oskar.- Jestem głodny jak wilk.

Zamknęliśmy dom i poszliśmy do głównego budynku w którym znajdowała
się restauracja. Cały czas uważnie go obserwowałem. Wyglądał na
wystraszonego a jednocześnie nie chciał powiedzieć o co chodzi.
Ciągle rozglądał się dookoła jakby chciał się przed kimś ukryć.
Byłem skołowany. Weszliśmy do środka i skierowaliśmy się prosto do
hotelowej restauracji. Zajęliśmy stolik dla dwóch osób i podszedł
do nas kelner.

-Dzień dobry. Co podać?

-A co pan poleca na śniadanie?- wypalił Oskar.

-Za niedługo będziemy mieli obiad.- powiedział zdziwiony
kelner.

-A śniadania już nie możemy zjeść??- zaatakował go Oskar.

-No można, tylko…

-To chcemy śniadanie. Co pan poleca?

-Cos ekstrawaganckiego czy tradycyjnego? -ponosił kelner.

-Swojskie.

-Może jajecznica na boczku z cebulką i pomidorami. Lub tosty z
dżemem, konfiturą…

-Jajecznica.-przerwał mu wyliczanie.

Ja siedziałem i obserwowałem cała scenę. Oskar pokazał swoją druga
stronę. Był stanowczy i jednocześnie sprawiał wrażenie przerażonego
samym sobą. Nigdy się tak nie zachowywał.

-Na co pan czeka?!- powiedział podnosząc ton na kelnera.
-Zamówiliśmy już.

-A pan?- spojrzał na mnie pytająco.

-To samo. -odpowiedziałem i ten pośpiesznie udał się do
kuchni.

Oskar odwrócił wzrok i patrzył w stronę okna. Nie wiedziałem co mam
powiedzieć. Wiedziałem że miało to związek z jego dzisiejszym
porannym zachowaniem jednak nie znałem przyczyny tego zachowania.
Postanowiłem odpuścić na chwile i nie drążyć tego tematu. Przez
jakiś czas. Moment później przy stoliku pojawiła się miła blondynka
przynosząc nasze śniadanie zamiast kelnera który przyjmował nasze
zamówienie. Na twarzy Oskara pojawił się złośliwy uśmieszek.
Zaczęliśmy jeść w milczeniu. Co jakiś czas spoglądałem na niego
jednak on był zajęty swoim talerzem. Nagle na naszym stole z lekkim
hukiem wylądowała butelka wina. Przestraszyłem się i o mały włos
nie wylałem kawy. Podniosłem wzrok i spojrzałem na osobę która
postawiła ta butelkę. Był to ten sam mężczyzna którego wczoraj
Oskar uratował z jeziora.

-To dla pana.- przesunął butelkę w jego stronę.- Za wczorajszy
wyczyn.

Oskar zmierzył go wzrokiem.

-Nie potrzeba.- powiedział chłodno i wrócił do dalszej konsumpcji
śniadania.

-Trzeba trzeba.- powiedział mężczyzna.

Złapał krzesło stojące przy innym stoliku i dosiadł się do
naszego.

-Maciek jestem.- powiedział wyciągając rękę w moja stronę.

-Marcin.

Uścisnąłem jego dłoń. W drugiej kolejności skierował ja do Oskara.
Ten uścisnął ja bez słowa.

-A mój bohater to?

-Oskar.-powiedziałem za niego.

-Ciągle nie wiem jak się panu odwdzięczę.- powiedział Maciek do
Oskara.- Macie jakieś plany na wieczór. Może wybierzemy się na
jakaś dyskotekę. Poderwiemy jakieś laski. Co wy na to??

W tym momencie Oskar zerwał się od stolik. Na jego twarzy malowała
się niepohamowana złość. Wyglądał jak miałby w tym momencie
strzelić kogoś w twarz. Spojrzał na Maćka jakby to on był obiektem
gniewu. Ruszył od stolika.

-Gdzie idziesz??- zapytałem odwracając się do niego.

-Do łazienki.

Patrzyłem na niego dopóki nie zniknął za drzwiami i odwróciłem się
do Maćka. Siedział oniemiały po zachowaniu Oskara.

-Cos powiedziałem nie tak?- spytał.

-Na pewnie nie. Od rana ma taki humor.

Kończyłem moje śniadanie słuchając wersji Maćka o jego wczorajszym
wypadku. Wreszcie Cię 10 minut później skończył swój monolog.

-A wy co tutaj robicie? Jesteście we dwoje.

-Koledzy ze studiów.-odpowiedziałem.

-Gdzie studiujecie? Warszawa, Kraków?

-W Tarnowie. Administracje publiczna.

-W Tarnowie?

-Tak. Coś dziwnego w tym jest?

-Mieszkałem tam kiedyś. Ale się wyprowadziłem. Straszna dziura. Nie
ma tam co robić.

Zdenerwował mnie tym stwierdzeniem.

-Ja uważam inaczej. Dla mnie jest to najlepsze miejsce do życia.-
wstałem od stolika.- A teraz przepraszam ale coś Oskar długo nie
wraca. Idę go poszukać.

Skierowałem się do wyjścia. Nie musiałem się martwić o jakiś
rachunek bo posiłki byli wliczone w cenę wynajęcia domku. Wyszedłem
przed recepcję i poszedłem do łazienki. W pierwszym pomieszczeniu
nie było Oskara. Wszedłem dalej i zacząłem sprawdzać kabiny.
Pusto.

-Co jest?- pomyślałem.

Wyszedłem z łazienki i stanąłem w drzwiach restauracji.
Pusto.

-Gdzie on jest?

Wyciągnąłem telefon i wykręciłem jego numer. Jeden sygnał, drugi,
trzeci… Połączenie odrzucone. Spróbowałem ponownie. Ta sama
sytuacja. Oskar za każdym razem odrzucał moje połączenie.

-Kurwa co się dzieje.- zakląłem pod nosem.

Zacząłem pisać SMSa.



"Oskar napisz mi gdzie jesteś lub odbierz ode mnie!! Marcin"



Wybiegłem przed hotel. Zacząłem go szukać. 10 minut później
odpisał.



"jestem sam"



-Kurwa ale gdzie jesteś?!- powiedziałem do siebie.

Pobiegłem nad jezioro. Na molo nikogo nie było. Wiedziałem ze nie
mógł być w domu bo ja miałem kartę do drzwi a on swojej nie zabrał.
Ponownie wykręciłem jego numer.

-Wzywany abonent ma wyłączony telefon- usłyszałem głos w
słuchawce.

-No bez jaj.

Nigdzie go nie było. Przepadł jak kamień w wodę. Biegałem po całym
ośrodku aż do głowy wpadł mi pewien pomysł. Pobiegłem ile sił w
nogach do domu. Wsunąłem kartę do zamka. Wewnątrz było pusto.
Wpadłem do sypialni i wyciągnąłem laptopa.

-Skoro używasz mojego starego iPhone'a to zaraz Cię znajdę.

Wpisałem w odpowiednim miejscu w MobileMe jego numer IMEI. Trwało
to krócej niż 5 sekund gdy na ekranie ukazała mi się mapa z kropka
sygnalizującą położenie Oskara. Włączyłem widok terenu i wiedziałem
dokładnie gdzie on jest. Na skraju lasu który odwiedziliśmy wczoraj
we dwoje. Wyłączyłem komputer i popędziłem w to miejsce. 15 minut
później byłem na miejscu. Zobaczyłem go biegnąc pomiędzy drzewami.
Siedział na dużym kamieniu z trzymając broda przy kolanach i
patrzył przed siebie. Zatrzymałem się i zacząłem iść bardzo
ostrożnie tak żeby mnie nie usłyszał co w lecie było bardzo trudne.
Każda gałązka, każdy listek zdradzały twoją obecność. Jednak idąc
na palcach bez najmniejszego szmeru podszedłem bardzo blisko
niego.

-Możesz przestać się skradać. Wiem ze to ty.

Już normalnym krokiem stanąłem naprzeciw niego.

-Jak mnie znalazłeś?- zapytał.

-Po prostu obszukałem cały ośrodek i niegdzie Cię nie było. Wtedy
pomyślałem o tym miejscu. Widziałem wczoraj ze ci się
podobało.

-Ta cisza… Jest piękna.

-A czy ty mi w końcu powiesz co się dzieje z tobą??

-Nic.- odpowiedział i opuścił głowę.

-Oskar przecież widzę. Coś się dzieje i nie chcesz mi powiedzieć
co. Daj sobie pomoc. Pamiętasz jak mnie zobaczyłeś na dziedzińcu i
się dowiedziałeś o mojej chorobie. Pamiętasz? Mieliśmy odtąd mówić
sobie prawdę.

Zapadło milczenie.

-No więc?! Powiesz mi o co ci chodzi??

Dalej siedział niewzruszony. Patrzył przed siebie.

-Dobra ja nie chcesz to nie mów. Chodźmy do domu.

Zrobiłem dwa kroki a on się nie poruszył.

-Oskar. Chodź.

-Idź. Ja tutaj posiedzę.

-O nie. Albo pójdziesz ze mną dobrowolnie albo zaciągnę cię
siłą.

-Niby jak.

-Po prostu… –sięgnąłem po kamień leżący obok mnie- wezmę tym
kamieniem cię ogłuszę i zaniosę na rękach do domu.

Uśmiechnął się. Moment później wstał i wziął mnie za rękę. Nie
odpowiedziałem nic tylko ruszyliśmy przez las do domu. Gdy już
byliśmy blisko zabudowań puściliśmy nasze dłonie. Nagle niewiadomo
skąd przed nami wyrósł Maciek.

-No co jest z wami- powiedział.- Zapomnieliście wina.

Podniósł do góry butelkę którą postawił na naszym stoliku w
restauracji. Oskar przyśpieszył kroku i trącając go ramieniem.
Widziałem że było to celowe. Butelka spadła na ziemię i
roztrzaskała się. Poszedł dalej jakby nic się nie stało.

-No nie. Ale strata.- powiedział Maciek i odwrócił się do
Oskara.- Ale nie martw się kupię ci inne.

Oskar zatrzymał się, obejrzał  i powiedział.

-Mam w dupie twoje prezenty. Odpierdol się ode mnie.

Ruszył dalej a ja za nim nic nie mówiąc. Zatrzymał się przy
drzwiach i czekał na mnie. Bez słowa otworzyłem dom i wszedł
pierwszy do środka. Usiadł na kanapie i włączył telewizor. Chciałem
usiąść obok niego. Przytulić go, jakoś pocieszyć. Ale głos w mojej
głowie mówił mi żebym odpuścił. I tak zrobiłem. Poszedłem na górę.
Wziąłem swojego laptopa i usiadłem na łóżku. Przeglądałem nasze
zdjęcia. Na dużej ilości zdjęć miałem doprawione rogi przez Oskara.
W każdej sytuacji lubił żartować. Bez względu na czas i miejsce a
dzisiaj jest zmieniony. Co jakiś czas delikatnie schodziłem na
półpiętro i patrzyłem czy jeszcze jest w domu. Za kolejnym razem
mojej „kontroli” Oskara zauważyłem że zasnął. Wyłączyłem telewizor,
wziąłem leżący koc polarowy i nakryłem go żeby nie zmarzł.
Spojrzałem na jego twarz. Spał i dusił w sobie jakiś problem.

-Jak będzie chciał to mi powie.- pomyślałem.- Może jak się
obudzi to powie co jest grane.

 

 

WIECZOREM

 

Siedziałem na tarasie. Na stole ustawiłem świeczki zapachowe.
Pomimo ciepłej pogody i bliskości jeziora na które patrzyłem nie
było komarów. Myślałem. O całym dzisiejszym dniu. O Oskarze.
Wiedziałem że jego zły humor i agresywne zachowanie związane było z
Maćkiem. Tylko nie wiedziałem o co chodzi. Nagle usłyszałem
Oskara.

-Mogę się dosiąść?

Spojrzałem na niego. Stał w drzwiach balkonowych. Uśmiechnąłem
się na jego widok.

-Jeszcze się pytasz. Siadaj.

Zajął puste krzesło po drugiej stronie stołu i patrzył na
mnie.

-Marcin, wiesz że jesteś dla mnie wszystkim.

Skinąłem głową.

-I że to tylko ciebie kocham.

-Ja to wszystko wiem od dawna. Tylko…

-Wiem. –przerwał mi- przepraszam cię. Ale ten dzisiejszy dzień
całkiem nam spierdoliłem.

-No można tak powiedzieć.

Nic nie odpowiedział.

-Czy to chodzi o tego Maćka?

Przeniósł swój wzrok w stronę drzew. Milczał.

-Czemu tak go nie lubisz. Wydaje się fajny. Pozatym chciał ci
tylko podziękować.

-To zły człowiek.-powiedział pod nosem.

-Nie rozumiem. Co powiedziałeś??

-To jest zły człowiek.

-Znasz go??

-Tak.

-Skąd? I dlaczego uważasz że jest zły?

-Może nie tyle zły ale niebezpieczny. Nie myślałem że go tutaj
spotkam. Nie myślałem że kiedyś w życiu go jeszcze spotkam.

-Opowiesz mi dlaczego? Mamy dużo czasu.

Widać było że jest to ciężkie dla niego. Wziął głęboki oddech i
powiedział.

-Spotkałem go rok temu…

Zegarek na mojej ręce zasygnalizował godzinę 21. Gęsta mgła
powoli napływała z jeziora a świerszcze zaczęły grać swoją melodię
gdy Oskar zaczął opowiadać. Nawet nie wiedziałem do czego człowiek
może być zdolny… Zły człowiek…










Chapter 5
"On zaczal. Ja go skoncze! - Częsc I"


OSKAR


WOJNICZ

14 MIESIĘCY WCZEŚNIEJ

 

Siedziałem w swoim obskurnym pokoju i nasłuchiwałem, co się
dzieje obok. Miałem nadzieję, że o mnie zapomnieli.

Jak się nachlają to pójdą spać, ale jak im zabraknie wódki…
Szarpanie, wyzywanie, bicie…

-Musze się stąd wydostać. I to szybko, bo dłużej tego nie
zniosę.- Powiedziałem do siebie.

Spojrzałem na monitor. Miałem nadzieję, że ktoś się do mnie
odezwie na gadu żeby się wyrwać z domu.

Komunikator jednak milczał.

-I to mają być koledzy.

Zamiast jednak siedzieć w domu wstałem i otworzyłem szafę.
Spojrzałem na Zaca i ten jego piękny uśmiech.

-Takiego chłopaka chciałbym mieć.- Pomyślałem.

Mimo iż wieczór był ciepły założyłem na siebie czarna bluzę i
wyszedłem na zewnątrz. Niedługo wakacje i wyjadę z domu gdzieś
daleko. Będę miał spokój.

Ale do wakacji musiałem jeszcze trochę poczekać.

Tylko te treningi na basenie mnie trzymały przy życiu. Ale co z
takiego życia mam. Nic…

 

 

DWA DNI PÓŹNIEJ

 

-Szot!

Usłyszałem głos trenera. Zacząłem się rozglądać. Stał na brzegu
basenu w Mościcach. Skinął na mnie głową.  Podpłynąłem do
niego.

-Co jest trenerze?

-Wiesz ze bardzo na Ciebie liczę.

-Niezauważyłem.

-No. Z całej grupy masz najlepsze wyniki. I nikt nie wkłada to
takiej pasji jak ty.

-Po prostu robię to, co lubię. A ta rozmowa ma jakiś cel?

-Nie. Dlaczego tak uważasz?

-Zdawało mi się-odpowiedziałem.

-Dobra skończyłem z tobą rozmawiać.

Na te słowa zanurzyłem się w basenie odpływając od brzegu
basenu.

Parę minut przed 21 wszyscy skierowaliśmy się do szatni. Był w
niej trener wyraźnie czekając na kogoś.

-Szot przyjdź do mnie jak się ubierzesz. Musimy porozmawiać.

Zaniepokoił mnie. O czym chciałby ze mną rozmawiać na osobności.
Żeby nie zwlekać ubrałem się szybko, wziąłem plecak i poszedłem do
pokoju trenerskiego.

Stanąłem przed drzwiami i zapukałem.

-Wejść- usłyszałem z wewnątrz.

Nacisnąłem klamkę i wkroczyłem do środka. Przy biurku siedział
nasz trener.

-Chodź, chodź. Siadaj.

Wskazał mi krzesło.

Niepewnie, niewiedząc, o co chodzi usiadłem na wskazanym mi
miejscu.

-Oskar. Wiesz, po co Cię tutaj wezwałem?

-No właśnie nie bardzo. Coś przeskrobałem?

-Nie. Nic z tych rzeczy. Po prostu musimy porozmawiać.

-O, czym?

-O tobie.

-O mnie?- pomyślałem. Znałem go już trochę, ale, o co mu
chodzi.

Odłożył długopis i zwrócił się do mnie.

-Rok szkolny się skończył a ty dalej przychodzisz na treningi.
Nie wolisz po maturze trochę odpocząć, powiedzieć w domu?

-Wole tutaj spędzać czas niż w domu.

-Bardzo się angażujesz w pływanie.

-To jedyne, co mnie trzyma przy życiu.

-Eee tam. Pójdziesz na studia. Może znajdź jakaś dziewczynę.
Będziesz miał, co robić.-uśmiechnął się.

-Dziewczynę- pomyślałem-a to dobre.

-Na razie wolę zająć się czymś innym niż dziewczynami.

-Aha. No dobra. Skończmy ten temat. Poprosiłem Cię tutaj z
innego powodu.

Powagą wróciła na jego twarz.

-Muszę wybrać jednego ucznia, któremu szkoła ma przyznać
stypendium. Stypendium sportowe.

-Stypendium? Ale ja już skończyłem liceum.

-Zgadza się. Ale jesteś absolwentem naszego liceum.

-Parę groszy przydałoby się.

Przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu.

-Czyli… -zacząłem niepewnie.- Jak mam to rozumieć?

-Zobaczymy. Pogadamy następnym razem.

-Dobrze. To dziękuje trenerze.

-Przestań mi mówić trenerze. Maciek jestem.

Wyciągnął rękę w moją stronę.

-Miło mi-odpowiedziałem ściskając jego dłoń.-Oskar.

-To widzimy się następnym razem.

-Ok.

Wziąłem swój plecak i wyszedłem kierując się na autobus do domu.
Przez drogę myślałem.

Gdybym dostał to stypendium mógłbym się uniezależnić. Mógłbym
gdzieś pójść na studia z dala od rodziców. Byłbym wolny. Nareszcie
wolny.

Tylko żebym dostał to stypendium. Zrobiłbym wszystko żeby je
dostać.

Jadąc autobusem zamiast wysiąść na przystanku przesiadkowym do
Wojnicza jechałem dalej w stronę miasta. Wyciągnąłem komórkę i
wykręciłem numer.

-Cześć Anka. Co robisz?

-A siedzę w domu i się nudzę.- usłyszałem w słuchawce.

-To przyjdź na rynek. Zapraszam Cię. Poświstujemy.

-A co?

-Powiem ci jak przyjdziesz.

-No powiedz.

-Jak przyjdziesz to się dowiesz.

-No dobra. Już się zbieram.

-Będę czekał pod zegarem.

Zakończyłem połączenie. 10 minut później wysiadłem na przystanku
obok rynku. Pokonując Wielkie Schody wszedłem na płytę rynku.

Usiadłem na murku pod wieżą zegarową ratusza i czekałem. 10
minut. Anka się nie pojawiła. 20 minut. Nic. Minęło pól
godziny.

Już wyciągałem telefon, gdy zobaczyłem ja idącą w moim kierunku.
Wstałem i się przywitałem.

-No to powiedz mi, jaka to okazja?

-Najpierw się napijemy- odpowiedziałem z uśmiechem.

-Czyli to coś dobrego?

-No tak.

Zajęliśmy stolik w ogródku. Chwilę później pojawił się
kelner.

-Dobry wieczór. Co podać?

-Dla mnie gin z tonikiem- powiedziała Anka.

-A dla mnie… A niech będzie to samo.

Kelner zniknął między stolikami a Anka od razu mnie
zapytała.

-Dobra. Co to za okazja?

-Mam możliwość wyrwać się z domu. Nareszcie.

-Jak to?

-Rozmawiałem dzisiaj z moim trenerem i powiedział mi, że mam
możliwość otrzymać stypendium sportowe. I jakby się tylko udało to
wyjechałbym z domu.

Byłbym wolny.

-No to gratulacje. Myślisz ze się uda?

-Mam wielką nadzieję. Postanowiłem sobie ze zrobię wszystko żeby
dostać to stypendium.

Pojawił się kelner z drinkami. Zapłaciłem za Ankę, co jej się
nie spodobało.

-Dobra. Następnym razem ty zapłacisz za mnie.

-Oskar. A jak tak u Ciebie?

-Co masz na myśli?

-No wiesz… -zniżyła głos.- Twoje życie.

-Aaa o to pytasz. Wszystko dobrze. Spotykam się z kimś.

-I, jaki on jest?

-No fajny. Dobrze nam się rozmawia itp.

-Mam nadzieję, że w końcu znajdziesz kogoś. Życzę ci jak
najlepiej.

-Dzięki.

Spędziliśmy następną godzinę śmiejąc się, żartując. Zegar na
szczycie wieży ratuszowej wybił 23. Odprowadziłem Ankę pod dom.

Pożegnałem się z nią i poszedłem na autobus do Wojnicza.

Całą drogę do domu myślałem tylko o tym, że już niedługo nie
będę musiał wracać do matki i ojca. Ale pewne będzie to dopiero za
tydzień.

 

TYDZIEŃ PÓŹNIEJ

 

W szatni na basenie nie było już nikogo. Siedziałem sam
przebrany. Nie wiedziałem czy mam iść do trenera czy nie.

Podczas treningu nie zamienił ze mną ani słowa.

-Ryzyk fizyk. Idę.-powiedziałem do siebie.

Stanąłem przed drzwiami pokoju trenerów i zapukałem.

-Proszę.-usłyszałem głos Maćka.

Wszedłem do środka.

-O Oskar. To ty. Wejdź, wejdź.

-Chciałem wrócić do naszej poprzedniej rozmowy.

Nic nie odpowiedział. Wpatrywał się we mnie.

-Ostatnim razem powiedziałeś mi, że…

-Chodzi ci o to stypendium?

Wstał i podszedł do drzwi za moimi plecami.

-Usiądź.-wskazał mi lekko podniszczoną kanapę.

Siadłem na niej a Maciek usiadł obok mnie.

-Zależy ci na tym stypendium prawda? -zapytał mnie.

-Bardzo.

-Czemu ci tak na tym zależy?

-Chciałbym się wyrwać z domu.

W pewnym momencie rozmowy zauważyłem, że lekko oparł swoje
kolano o moje. Zaskoczyło mnie to.

-Wiesz bardzo chciałbym dostać to stypendium. Dałoby się to
zrobić?

-Wszystko się da.

Zaczął gładzić moją rękę. Zjechał nią niżej i położył ją na
mojej nodze.

-Co Pan robi?

-Zobaczysz.

Przysunął swoją twarz do mojej i nie wiedziałem, co robić.
Odsunąłem się od niego i zerwałem na nogi.

-Muszę już iść.

Podszedłem do drzwi i nacisnąłem klamkę jednak drzwi się nie
otworzyły. Szarpnąłem je mocniej. Nic. Odwróciłem się do Maćka.

-Po, co to utrudniać Oskar.

-Proszę otworzyć te drzwi. Chcę stąd wyjść.

-Nie teraz.

Podszedł do mnie i chwycił mnie za kark.

-To boli. Przestań.

Moja twarz wylądowała na biurku. Chwilę później poczułem ze
Maciek opuszcza moje spodnie. Krzyczałem jednak nic to nie
dawało.

Chciałem żeby ten koszmar się skończył. Chciałem umrzeć…

 

CIĄG DALSZY NASTĄPI…
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